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Zg in ęło w  wybuchu 270 osób a 1000 ouniosło rany
z materjałaini wybuchowemi i ła | w strząs, który spowodował w y- 
twopah.emi. W skutek nagłego zalb u cn  spotęgowany następnie po 
trzymania się pociągu nastąp ił' żarem spichrzu.

LONDYN. (P A T .) W edług do 
»l««.leń z San SaIv«dor w  porcie 
U b ertad  skutkiem wybuchu zina

Sazynowanych tam 2 5 0  skrzyń z 
ynamitem poniosło śm ierć 110  

Ooób, a  wiele uległo poranieniu.
W iększość budynków w  p or. 

«ie została zniszczona, tern bar- 
dziej, że wybuch spowodował ii- 
* s n «  p o la r y .

Z  dalszych wiadomości o stra­
sznym wybuchu w La Libertad  
:w Salwadorze wynika, żc liczba 
zabitych wynosi okuło 270-ciu  
osób, zaś liczba rannych —  oko­
ło tysiąca. Eksplozja nastąpiła 
przypuszczalnie, gdy pociąg to­
w arow y załadow any 7-miu ton- 
aam i dynamitu zatrzym ał się na 
( la  wpobliźu wielkiego spichrza

Z a m k n e d t Uniwersytetu 
w  W arszaw.e

cz o ra j o  godz. 14 min. 30  
okazało sie zarządzenie rek to ra  
U n iw ersytetu  W  arszaw skiego. 
z aw ieszające  w y k ład y  i ćw iczę  
nia na U niw ersytecie z dniem  
w czorajsz-ym , Ja k o  powód z a ­
r a d z e n ia  podano fakt napadu  
na jednego z  członków  senatu.

T erm in  o tw arcia  nie JesT po­
dobno przew id yw an y przed  
św iętam i.

S K R Ó T Y
W czoraj w jednym  z domów przy 

ul. Potockiego w Susi owcu zerwał się 
balkon na drągiem piętrze. Z pośród 
znajdujących się na balkonie i zasko­
czonych m  ulicy u  osób odniosło cięż 
■ze i lżejsze obrażenia. Jedna osoba 
zmarła niebawem pu wypadku.

W  Bejrucie zawalił się w czoraj wiel 
U  gmach, w którym mieścił się hotel i
lu./iarnia. Z pod gruzów wydobyto 
ju ż 25 osób, w te liczbie 15 trupów. 
W  doraźnie zorganizowanej aacji 
tow niczej biorą udział oddziały woj

ra-

akowe.

B U D A PESZ T. ( P A T . ) .  Trybunał w 
Kaposzwarze skazał na i5 -c h  lat wię- 
zl.mła 1 10 lat utraty praw obyw atel 
sklch emigranta chorw ackiego, Preme 
ca , który w roku zeszłym wysiał m a­
szynę piekielną do Białogrodu. Jak  
wiadomo maszyna piekielna wybuchła
już na ni-
cznrj Koprtwnlca przyczem jeden 
hinkqonarjuszy poheji został zabity, a 
dwóch odnlusłi rany.

nil woinosci
f to nie jeden z jakichś zwykłych  
kradnących z głodu, czy oślepio­
nych chęcią zysku.

Opryszkiem tym jest Olas, w 
którego duszy zamieszkała praw  
dziwie piekielna moc.

Owładnięty namiętności? usi­
łował zabić widłami rotm istrza, z 
więzienia zdołał zbiec i wydostać 
się na wolno‘ść, żywiąc potw or­
ne zamysły.

Co uczynił ten zbrodniarz na 
wolności, opowie W am  autor w 
dzisiejszym i następnych rozdzia 
łach w strząsającej powieści p. t.
M P i a tria ln a m o c " .

W  ostatnim dniu sesji pa. iamentai 
nej obradował jedynie Senat. Porzą­
dek dzienny ostatniego plenarnego po 
Błądzenia Senatu był niezmiernie b o g a ­
ty  bo obejmował a i  23 punkty.

Komisje senackie utrw aliły  wszyst-

Lista premiowanych na str. 5 - e J
L o t n ik  sowiecki zaginał

dążąc na pomoc rozbitkom z „Czeluskina
MOSKWA. (P A T .) Rządowa i lotnik Lapidewski odleciał z przy j Jak przypuszczają Lapidewski 

komisja niesienia pomocy ro z -j  iądka W ellen w kierunku przy-1 zmuszony był do lądowania pc 
bitkom „Czeluskina" podaje d o jlą a k a  Yankarem, dokąd jednak-1 drodze. W ydano zarządzenia po
w iaaom ości, że w dniu 14 m arca | że nie przybył. Iszukiwaiiia zaginionego lotnika.

22 p ira tó w  (tiióskith na okrecie
Zabrali lii pasażerów jako zakładników

HONOKONO. (F A T .)  W ed­
ług otrzymanych dopiero teraz 
wiadomości 2 2 -ch  piratów chiń­
skich, którzy dostali się, jako pa 
sażerowie na statek i Noróiken" 
obezwładnili oficerów i załogę,

zdemontowali urządzenia telegra  
fu bez drutu i rzucili aparaty do 
morza. Po dokonaniu tego piraci 
ograbili statek.

Zdarzyło się to we wtorek 13 
b. m., lecz pierwsze wiadomv«ci

nadeszły dopiero we środę.
Piraci opuścili statek dopiero 

w środę, zabierając 10-ciu p asa­
żerów chińskich, jako zaicładni- 
"ków. Ka; itan i członkowie zało­
gi nie ponieśli szwanku.

Wśród m roków afer Stawiskiego
P A R Y Ż , (P A T ). P arlam en tar  

na kom isja śled cza d 'a  sp raw y  
Staw iskiego przesłuchiw ała ko­
m isarza  M ittelhausera z  nadzo­
ru policyjnego nad dom ami g ry .

św iad ek tw ierd zi ż s  w sprawie 
Staw lskU gt wielokrotnie Interwenio 
w ał taiL D ubairy , który uzyskiw ał od 
kom isarza Julien‘a coluiącie w szel­
kich kroaów  przeciw  Staw iskiem u za 
oszukańcza gre w kasynie w Cannes. 
D ecyzją  Ju lien ‘a zatw ierdził minister 
Mahleu I utrzym ał Ją późnie) w mo­
cy  m inister Chautemps.

św iad ek w dalszym  clagu eznaje, 
że Staw iski posiadał stosunki z nie­
którym i ijnkclonarju szam l nadzoru

policyinego nad Joniam i gry. Na za­
pytanie co do niejakiego Zographosa 
notorycznego gracza w kasynie I 
bookm achsfa, świadek odpowiada, że 
Zographos gryw ał w karty  uczciw ie I 
że był w zażyłe) p rzylain l z b. pre­
fektem  Chlappa.

N astępnie kom isja przesłuch! 
w ała następcę M ittd h ausera , ko 
m isarza  de Tauzin‘a, k tóry  po­
tw ierdził zeznania sw ego po­
przednika. Składak ponadto ze­
znania jeszcze inni urzędnicy  
policyjni.

nE w i z j a  u  p r z y j  a c i ó ł k i
S T A W IS K IE J O 

W czora) dokonano rew izli w mlesz

kaniu przyjaciółki Staw iskiego Rose 
R rin  vet Kosange. Zabrano szereg 
w ażnych dokumentów oraz biżuterię.

Przesłuchano również w yższego u- 
rzędnika M inisterstw a Rolnictw a 
Blanchard‘a w spraw ie czeku na 
100.060 łranków , na którego talonie 
było wypisane nazwisko ministra 
Oueulile.

W czoral też dokonano rew lzil w to 
w arzystu la Compagne Alger emu 
gdzie zabrano 610 czeków , wydanych 
prze/ założone przez Staw iskiego to­
w arzystw o „Sim a". Czeki te opiewa­
ła  na •dlka mlljonów franków, rów ­
nież w Credit Lyonnais zabrano cze­
ki w ystaw ione p izez adw. Oulboud- 
Ribaud na sumę 350.000 franków.

kle pio jekty ustaw w  brzmieniu sej- 
mowem, niewprowadzając żadnych po 
prawek, Ja k W u  iek porządek dzienny 
był tae*.nltrnle obfity, jednakże nia 
wszystkie p„ukły wywoływały dyrkui 
ję  a to znów umozliwSo załatwienie 
wszystkich spiaw  w ciągu jednego, 
dnia. Szereg projektów  u iiaw  m niej­
szej wagi oraz ratyfikacja umów hut 
dlowych Senat przyjął tu i  zmian, a  
dyskusje odbywały się „yłącznle pnty 
kilku ważnych punktach.

Poru/as przedpołudniowego posie­
dzenia Senatu najw ięcej czasu zajął 
projekt ustawy o nowej ordynacji po­
datkow ej. Projekt tai, omówiliśmy 
szczegółowo podczas dyskusji w ko­
misji i na plenum Sejm u. W  Senacie 
podnoszono te sma® wątpliwości, a 
więc zniesienie kom isji szacuukowych 
w pierwszej instancji, Największe za­
interesowanie skupiło się na ostatnim 
punkcie porządku dziennego: sprawo­
zdaniu komisji praw niczej o projekcie 
ustawy o peino.nocnict.vach dla P re­
zydenta Rzplitej.

Podobnie jak  w Sejm ie przedstawi- 
' ' ------------ cji ~ ‘ 'ciele opozycji w  s e n  i t  wypowiedzią 

M się przeciwko te j ustawie, ! ktadając 
oświadczenie, m otyw ujące ich stano 
wisko. Dekret Prezyr .nva o zamknię­
ciu suąjl tm eżetuw ej Izb Ustawodaw­
czych spoaziewauy jest późnym wie 
czorem albo w piątek pizec połud 
niem.

Sensacyjne morderstwo w P a ryżu
W eleganckim domu schadzek n e zn .n y  mężczyzna za b ił żonę handlowca

W  Paryżu wywołało wielką z brylantem wartości 20 .000  f r ., 
sensację wyki cie niezwykłej bransoletka podobnej wartości,

broszka, łańcuch złoty, obrącz­
ka —  razem około 50 .000  fr. Po­
za tem bezczelny złodziej zgło­
sił się do mieszkania handlowca

zbrodni w i ganckim domu 
schadzek wpuuiiżu Pól Elize j­
skich. Dom ten należy do najele 
gantszych w Pai yżu i pokoje w 
nim wynajmowane są parkom na 
godziny.

Tu właśnie znaleziono w wan 
nic nagie zwłoki 4.3-letniej Erel, 
żony bogatego handlowca.

Pani E. przybyła do domu scha 
dzek z barczystym jegomościem, 
mającym wygląd boksera. WKrói 
ce opuścił on dwupokojowy apar 
tament, mówiąc służącej, że nie­
bawem wróci. Kietiy po paru go­
dzinach nie wrócił, służba wesz­
ła do numeru i znalazła kobietę 
bez życia, a wszystko, co miała 
na sobie i ze sobą zniknęło. M. in. 
według zeznań męża —  pierścień

i wręczając służącej klucze, ka­
zał sobie wydać futro, wartości 
2 5 .000  fr.

Policja
śledztwo.

prowadzi energiczne

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IH Karny.

Dnia 6 marca 1934 r.
III Pr. 42/34.

Sąd Okręgowy Wydział III w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu di"siejszym po wysłuchaniu wnio 
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Krakowie wydał następujące postano­
wienie:

I. Zatwierdza się po ny.śli § 4S9 493 
austr. proc. karn. zar..ądzu:ią i wyko­
naną przez Starostw u grodzkie w Kra 
kowie dnia 5  marca 1934 r konfiskatę 
czasopisma „Ostatnie W iadomości K n  
kowskie“ Nr. 64 z 5/3 1934 r. z powo­
du treści artykułu zamieszczonego na 
stionie 1-ej zaczynającego się od słów 
„M arszałek Piłsudski" do słów „usta­
wy uposażeniowej" w całości wraz z 
tutułem —  albowiem treść tego arty­
kułu zawiera znamiona występku z art. 
170 K. K.

II. Zakazuje się dalszego rozszerza­
nia skonfiskowanej treści powyż^zeg) 
artykułu a zakaz ten ma być ogłoszo­
ny w przepisanej formie w najbliż­
szym numerze czasop. „Gstat. Wiado 
mości Krakowskie" i w Ddemuku urzę 
dowym.

III. Cały nakład skunfiskowancgć 
druku ma być znmzćzonjd 

Przewodniczący: Protokulant:

l)r . Hubl w. r. Kobylarz w. r.
P rezes Sądu O kręgow ego.

79-!etn!a staruszka poruszyła s ą  .?trumnie
Po dłuższej choiubie zma.Ja 

mieszkanka wsi Dobni czyn 
(pow. prużański) 70  letnia He­
lena Choruszajowa.

Zwłoki staruszki złożono do 
trumny i przewieziono do Cer­
kwi w Prużanie, skąd następne­
go dnia miał się odbyć pogrzeb.

Gdy w oznaczonym czasie ze­
brała s :e rodz na i, wedłe ZWy- 
rzaińw u ni  awosiawc.ech. zdicto

v, ieko trumny —  stwierdzono z 
przerażeniem, iż C horu sza jow ł 
zm e i ła pozycję, hakt ten wywo 
łał niezwykłe poruszenie. ZTwia 
domiony o powyższem pop przy 
był niezw.ocznie i dotknąwszy 
s 'ę  ciała zmarłej —  ustalił, że 
jest ono ciepłe i nieboszczka nie 
dostrzegalnie oddycha.

Trumnę przeniesiono do na j­
bliższego domu, dokąd wezwaną

lekarza. Pu upływie kilka go­
dzin stawit się on dopiero, stwier 
Jz a ją c ,  iż Choruszajowa nie ży­
je .

Fakt ponownej śmierci staru­
szki tłomaczono w ten sposób, 
iż musiała ona popaść w ten gię 
boki. Obudziła się dopiero w 
trumnie i przed przybyciem teki 
rza zmarła.

PAMIĘTAJ ż e DRUKI

____________
DRUKARNIA MONOPOL

jak w izytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 

atiize, czasopism a, broszury i i. p. wykonuje

Kraków, Na Gródka 2
T elefo n  Nr, 1 "S - 0 2

Najtaniej
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P r o c e s  o Ż y r a r d ó w
■ — <

Organ fabrykantów przed sądem
Wspomnienie nędznej, przesz­

łości Żyrardowa, jak o  ciemna pla 
ma, zajęły opinję publiczną z 0- 
kazji wczorajszej sprawy o kuli­
sy gospodarki w fabryce i zatrud 
nienie młodocianych osób, w wie 
ku 15 lat.

Hyla inspektorka pracy, p. Ha­
lina Krahclska napisała list ot­
warty o stosunkach żyrardow­
skich, w okresie sądzenia spra­
wy Blachowskiego o zabójstwo 
Krehlera.

W  odpowiedzi na to, w łódz­
kim tygodniku „ Prawda'* ukaza­
ły sic „W yjaśnienia Żyrardowa", 
opatrzone komentarzem redakcji, 
która potraktowała prawdziwe 
rewelacje jako „stek oszczerstw 
i insynuacyj".

Niema w tern nic dziwnego, 
gdyż „Praw dą" jest organem fa­
brykantów łódzkich, a w tym

świecie panuje przecież solidar­
ność wyzyskiwania sił robo­
czych.

„P . Krahelska nie zawahała 
się użyć swego charakteru byłej 
iunkcjonarjuszki Ministerstwa 
Pracy, —  pisała „Praw da",  —  do 
pokrycia fałszywych i oszczer­
czych zarzutów. Dlaczego wola­
ła dla swoich celów posłużyć się 
szpaltami brukowców, niż zaofia 
rować swoje zeznania sądowi i 
potrafiła pogodzić ze swojem su­
mieniem bezprzykładne oszczerst 
wa w czasie gdy przed sądem to 
czyło się postępowanie dowodo­
we w procesie o mord, dokona­
ny na osobie naczelnego dyrekto 
ra Zakładów Żyrardowskich i gdy 
zachodziła możliwość, że obrzu­
cenie błotem oszczerstw ofiary 
mordu, przyda sie do celów obro 
ny mordercy.. Nie w Zakładach

za znieważenie inspektorki pracy
wczas na głównego świadka od­
wodowego, byłego dyrektora ad 
ministracyjnego w Żyrardowić,

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I kom icznych z

OGIEŃ
jeden z lokatorów podwar­

szaw skiego pensjonatu p .Poor- 
kowej rzucił pod lasem ogarek 
papierosa.

już  to leży w naturze człowie­
ka, że wszędzie chce żyć tak, jak  
przywykł, nie bacząc na to, czy 
miejscowe warunki na to zezwa­
lają. Mieszczanin na wsi nigdy 
się nie nauczy np. nie zapalać 
światła, kiedy okna są otwarte. 
Nie przeszkadza mu to się potem 
skarżyć na „te komary, przed któ 
remi nigdzie nie można się scho­
w a ć " . , .

t >w lokator przyzwyczajony 
h\,, w mieście rzucać żarzące się 
ogarki na asfalt. Są tam jakieś ko 
szyki na latarniach, podobno prze 
znaczone na śmiecie, ale ten pan 
miał charakter taki niepodległy, 
że za haiibęby sobie poczytywał, 
słuchanie jakichś tam przepisów 
policyjnych.

Ostatecznie asfaltowi niedopa­
łek nic nie zrobi. Co innego na 
wsi...

Pod lasem było pełno igieł sos 
nowych, szyszek, żywicznych ga 
łązek ,.

Z początku dymek pełzał pod­
stępnie przy ziemi, prawie niewi­
doczny. Rozpostarłszy się szerzej, 
wzniósł się ku niebu i błysnął u 
dołu płomieniem.

Zacna pani Piórkowa spoczy­
wała właśnie opodal na kocu i 
myślała, jakby do- kotletów do- 

- mieszać więcej bulki tak, żeby 
nie można było poznać: już tam 
kilku peusjonarjuszy mówiło iro 
nicznie, że „w tej bułce jest  słaba 
domieszka mięsa..." Też mi deli­
katne żołądeczki!...

Dojrzaw szy płomień, pani Piór 
kowa zapomniała o kotletach, buł 
kach i żołądkach pensjonarjuszy 
i w rzasnęła, jak  mogła, najgłoś­
n ie j: „G o re !"

Gdyby tak krzyknęła w mie­
ście, niema wątpliwości, że wnet 
zjechałyby na miejsce przynaj­
mniej dwa oddziały straży —  tu 
jednak najbliższy strażak miesz­
kał o osiem kilometrów ciękiej, 
piaszczystej szosy. W  każdym ra 
zie na owo „G ore !"  przybiegli 
dwaj synkowie pani Piórkowej, 
za nimi —  wszyscy lokatorzy, a 
za nimi dwie służące i ogrodnik.

Ogień był o niecałe sto metrów 
od pensjonatu. Coraz bliżej 
trzeszczały płomienie-na suchych 
krzakach, trawa, spalona słoń­
cem, zajmowała się z przerażają­
cą  szybkością.

A dom b ył drew niany.*

o s t a t n i c h  l at  w  W a r s z a w i e
Ogrodnik trzymał w ręku wia­

dro wody. Bez namysłu chlusnął 
przed siebie. Pozostali oprzylom 
nieli jakby i coprędzej rozpoczęli 
przynosić wodę. Jakby z pod zie­
mi wyrosło kilka łopat, przysypy 
wano płomienie ziemią, zalewa­
no je, przytrzymywano, gdzie się 
dało, ich uporczywe postępywa- 
nie naprzód.

W szyscy byli na dworze. Niem­
nie wszyscy. Patrząc na jedno 
okno zamknięte i zasłonięte, któ­
raś ze służby zauważyła:

—  Że też ta pani Kruczyńska 
może spać, jak  tu taki harmider...

Pani Kruczyńska, przystojna, 
słomiana wdówka, uprzedziła, że 
by je j nie budzono, gdyż chce się 
zdrzemnąć po obiedzie. *

A pani Kruczyńska przecież nie 
miała zwyczaju spać po obiedzie.

Hehe... pani Kruczyńska wcale 
tego dnia nie spała po obiedzie, 
choć tak mówiła. Cała rzecz w 
tem, że, korzystając z nieobecno­
ści mężusia, który w W arszawie 
wyciskał złotówki z fabrykacji 
trykotaży, piękna grzesznica po­
stanowiła go sobie zastąpić oso­
bą jednego pana Anatola, który 
wkradł się sprytnie do pensjona­
tu, korzystając z tego, że po obie 
dzie wszyscy się pochowali w po 
kojach, lub poszli do lasu, a służ­
ba była w kuchni.

Teraz, pani Kruczyńska, gu­
stownie rozebrana, kłóciła się pół 
głosem z mało przykrytym panem 
Anatolem:

—  1 wszystko przez ciebie. A- 
kurat dziś musiałeś przyjść! I jak 
ty teraz wyjdziesz? W szyscy  cię 
zobaczą, domyślą się, będę zgu­
biona! Jestem zgubiona!...

—  Ależ, tyś sam a pisała, że­
bym dziś przyszedł do deble...

—  Jestem  zgubiona! Co mój 
mąż ze mną zrobi?... I będzie 
miał rację ! On taki zawsze dla 
mnie dobry... Co moje dzieci po­
myślą o swojej matce? Jestem  
skompromitowana, zgubiona... 
T yś mnie uwiódł, łotrze jeden!—  
mówiła, zapominając, że sama za 
częła ów flirt.

Niebezpieczeństwo kompromi­
tacji zrobiło z obojga kochanków 
wrogów. Jeszcze ciepli byli od u- 
ścisków, czuli jeszcze na ustach 
smak pocałunków, a już sic niena 
widzili...

Ogień, jakby był sprzymierzeń 
ceni zdradzonego męża... Doko­
nał swego, rozdzielił dwoje ko­
chanków i jakby zadowolony ze 
swego dzieła, otrzymawszy satys 
fakcję ... zag asł.

Żyrardowskich trzeba szukać 
„piekła i przekleństwa," ale w 
duszy kobiety, zdolnej do takie­
go czynu"...

Z takiem zaślepieniem pisano 
w okresie, gdy prawdziwie nieza 
leżna prasa publikowała ponure 
szczegóły rabunkowej gospodar­
ki żyrardowskiej.

Ponieważ treść artykułu „Praw 
dy“. w najdotkliwszy sposób go­
dziła w godność p. Krahelskiej, 
jako b. inspektorki pracy, a obec 
nie rzeczoznawczyni do spraw 
pracy kobiet przy Międzynarodo 
wem Biurze Pracy w Genewie 
wniosła ona skargę do sądu o cię 
żką zniewagę i zniesławienie, po 
pełnione z premedytacją.

Obrońca redaktora odpowie­
dzialnego „Praw dy" powołał wó ca.

Waśkiewicza, dla wykazania, że 
p. Krahelska choć była na inspek 
cji w fabryce i stwierdziła nadu­
życia prawa przy zatrudnianiu 
niedorosłych osób, nie pociągnę­
ła jednak nikogo z zarządców do 
odpowiedzialności sądowej.

Na rozprawę powołano szereg 
świadków, z pośród osób znają­
cych stosunki żyrardowskie. W  
imieniu p. Krahelskiej skargę o 
zniesławienie popierał adw. Mie 
czysław Rudziński.

Sąd odroczył sprawę z powo­
du późnej pory i przedłużające­
go się procesu „kolarskiego". 

Sprawa odbędzie się 24 mar-

E c h a  n i e p o r z ą d k ó w
n a  p o c z c ie  w Józefowie

Zupełnie nieoczekiwany obrót 
przyjęła sprawa byłej kierowni­
czki agencji pocztowej w Józe­
fowie mazowieckim, W andy de 
Collet, oskarżonej o przywłasz­
czenie 1.222 zł., stanowiącej ren 
tę inwalidzką Jana Wierzchow­
skiego.

O sprawie pisaliśmy szerokc 
przed dwoma miesiącami. Wierz 
chow ski* spodziewał się lada 
dzień otrzymania renty z Warsza 
wy i często dowiadywał się. Od­
powiadano mu stale, że pienią­
dze jeszcze nie przyszły.

Gdy wreszcie na stanowisku 
kierowniczki urzędu nastąpiła 
zmiana, okazało się, że renta in­
walidzka została już komuś wy­

płacona. De Collet oświadczyła, 
że pieniądze podjął jakiś mężczy 
zna.

Wytoczono je j proces karny 
na tej zasadzie, że w obec kilka­
krotnych wizyt Wierzchowskie­
go, powinna zapamiętać sobie je 
go wygląd i nie dopuścić do o- 
myłki.

Sąd udał się na sesję wyjazdo­
wą do Grodziska i, stwierdził, że 
pieniądze rzeczywiście wypłaco­
no, lecz odbiorca jest niewiado­
my i po podpisie poznać go nie­
można. W obec stwierdzonych 
nieporządków i niedbalstwa na 
poczcie, sąd uniewinnił Wandę 
dc Collet.

ro zpa tru je  sądzia-spo rto w iec w  spraw ie sp ra w o zd aw cy sportow ego
Sprawa obchodząca szerokie że zarówno Lipiński, jak  i kon

koła młodych sportow ców , o ar­
tykuły prasowe u jaw niające kuli 
sy rzekomej afery przy wyścigu 
kolarskim dokoła Polski, była 
w czoraj rozpatrywana przez sąd 
Okręgowy.

T ak  się złożyło, że rozprawę 
prowadził sędzia Daniew icz, bę­
dący sam spotrowcem i znający 
stosunki, panujące w naszym 
sporcie. Oskarżonym był dzien­
nikarz sportow y Jan Erdman.

T ło  sprawy jest niezwykłe i 
wywołało w swoim czasie w iel­
kie poruszenie i gromy oburze­
nia na metody nadużyć tolerow a 
nych, a co najsm utniejsze, nawet 
tuszowanych przez władze spor­
towe.

Oto zwycięzca wyścigu kolar­
skiego, Lipiński udzielił wywia­
du p. Erdmanowi, który w prze­
glądzie sportowym wydrukował,

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7,05 Gim nastyka. 
7.25 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
P ły ty . 7.55 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11.40 Przegląd prasy. 11.50 
Repertuar teatrów  w arszaw skich. 
12.05 P ły ty . 12.33 P ły ty . 12.55 Dzien­
nik południowy. 15.25 W iadom ości o 
eksporcie polskim. 15.30 W iadomości 
gospodarcze. 15.40 „D eszcz pereł"— 
reportaż m uzyczny. 16.40 „Przegląd 
w ydaw nictw ". 16.55 K oncert muzyki 
lekkiej. 17.50 „Nowiny rolnicze". 18.00 
Odczyt. 18.20 R ecital śpiew aczy. 18.40 
Muzyka lekka. 19.05 Rozm aitości. 
19.20 „Dokąd jech ać w św ięta?" 19.25 
Feljeton. 19.40 W iadomości sporto­
we. 19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00 
..Myśli w ybrane". 20.15 Koncert syni 
foniczny z Filharin. W arsz. 22.40 Mu­
zyka taneczna.

LO PEK ... I KROPKA

Niezastąpiony i zaw sze niezawod­
ny w humorze i dowcipie, Kazimierz 
Krukowski zapowiedział sw oja wizy­
tę przed mikrofonem dziś o godz. 
16.55. W  repertuarze kilka piosenek 
A daw niejszego i nowego repertuaru.

kurent jego , Olecki, wygrali wyś 
cig nieprawnie, wskutek nadu­
żyć, bo m otocykliści pomagali 
im wjeżdżać na pagórki, w ciąga 
jąc  ich za swemi motorami.

Zrobił się wielki szum. W y­
wiad stanow ił niesłychaną rewe­
lację, która musiała się skończyć 
grubszym skandalem. Poniew aż 
Lipiński publicznie stwierdził, że 
o niczem podobnem p. Erdmano­
wi nie mówił, spraw a musiała się 
skrupić na dziennikarzu.

Związek Kolarski w ystąpił po 
dłuższym czasie ze skargą o znie 
sławienie, a zkolei p. Erdman za 
rzucił zarządowi związku sfałszo 
wanie ważnych protokółów.

Próba pogodzenia obu stron 
nie dała rezultatu.

—  Tutaj musi być dla jednej 
ze stron kryminał i więzienie, -— 
oświadczył oskarżony dzienni­
karz.

Cała rozgrywka w sądzie zmie 
rżała do ustalenia, kto zawinił: 
czy dziennikarz nablagow ał, czy 
kolarz .pochw alił s ię " , a później 
zląkł się następstw  i zaprzeczył 
podanym faktom.

W e s o ł y  K ą c i k
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GRAMOFON

Odpowiedzi Redakcji
J .  W ądołow ską (S am b o ry ): Jak.i

prace  ch c e  Pani u z y s k a ć ?
P. S t. M ichałkiewicz (gen. Zaiaczka

7 ): Adresy może Pani u z y s k a ć  tylko 
o sob iśc ie  w B iu rze  A dresowem  ( ra ­
tusz) .

P. Franciszek M asłowski (Toruń):
Zo.stat Pan zapisany.

P. .1. Nerc (M odlin): W y s t a r c z y  ku 
p o w ać w . .Ruchu".

P. Franciszek P rzybyłko (Ż yrar­
d ó w ): Z s e r c a  d zięku jem y za dobre 
s ło w a !  N aw et Pan solne nie w yobra  
ża. iaka to radość, gdy w stosie na­
ta rcz y w y ch .  z łych, pre tensjon aln ych , 
a czy sto  fa łs z y w y ch  lis tów —  z n a j ­
dzie sie taki. iak Pański .  B y ło b y  nam 
l/ci p rac o w ać,  gdyby w s z y s c y  C zyte l  
nicv poszli P ańskim  śladem. Ś c is k a m y
•Uoń.

Jak  donoszą pisma, sąd w No­
wym Jorku rozpatrywał skargę 
rozwodową pewnego aktora., j e -  
dynemi świadkami w tym proca 
sie były płyty gramofonowe.

Aktor ów, podejrzewając żo­
nę, że go zdradza, zainstalował 
w dumu ukryty aparat gramofo­
nowy odbiorczy, który dokładnie 
notował wszystkie rozmowy i u- 
trwalał je na płytach. Okazało 
się, że żona rzeczywiście przyj­
muje u siebie kochanków. Zdra­
dzany mąż z gramofonem i pły­
tami przyszedł do sądu i uzys­
kał rozwód.

Sposób niezły, ale niezawsze 
pewny. 1 gdyby ktoś z zazdros­
nych małżonków chciał pontysło 
wego aktora naśladować, to 
niech pamięta, że możliwe są tu 
liczne nieporozumienia. Nap.zy- 
kład płyta utrwaliła następującą 
rozmowę:

—  Trzeba zająć koszulkę — 
mówi miękki męski głos...

—  Zaraz, zaraz! Ostrożnie! 
Porwie pan... —  gorączkuje się 
głos kobiecy...

Zazdrosny małżonek i sąd ino 
gliby sobie, B óg  wie co pomy­
śleć. A to tym czasem  przyszedł 
m ajster z gazowni, żeby popra­
wić gazow ą lampę i żąda zdjęcia 
„koszulki" gazow ej.

— Proszę mnie tak nie drapać 
—  słyszy głos sw ej żony siny z 
gniewu małżonek. —  T o  boli.

—  Jaka  delikatna skóra — oJ~ 
żywa się melodyjny baryton, — 
Już więcej nie będę...

—  Palę się!. . — jęczy niewia 
sta.

Podejrzliw y małżonek po wy. 
słuchaniu takiej płyty, załamuje 
z rozpaczy ręce. A to przecież 
tylko przyszedł fryzjer, który wy 
galając karczek podrapał go ti > 
chę brzytwą, a następnie przy­
palił lekko klijeritkę kaibówką.

Poniższa, tak niewinna rozun 
‘wa również mogłaby wprowa­
dzić w błąd najbardziej dośw ad 
czonego sędziego.

—  Piękne nóżki —  zachw ye* 
się męski głos.

— Piękne... A le ., drogie...
—  Pogodzimy się jakoś. Mo­

żna rozłożyć?..
Jeszcze ktoś może to nazwa: 

świństwem. A to przecież do-oa-y 
ca mięsa wyjmuje z koszyka to­
war i rozkłada go przed gospody 
nią.

Albo taka rozmowa:
 Zdobyć cię muszę! — szef,

cze mężczyzna.
A po oliwili milczenia słychać 

glos kobiety.
— Dlaczego zgrzeszyłam?..
Czy coś między tą parą zisz-

;o? Nic! Czytają tylko nazwy fil­
mów w „repertuarze kin."

A więc panowie mężowie* O-
strożnie z ustalaniem wiernoś 
żony przy pomocy gramofonu.

Napoleon Sądak.
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Jak wybuchła wojna światowa?,1 c°*d|a Pan*
Kulisy intryg dyplomatów europejskich

DOKOŃCZENIE
Ju ż  n aza ju trz  d o  w ysłan iu  

s ły n n e j d ek larac ji w o jen n ej do 
F ra n c ji, w o jsk a  n iem ieckie w 
szybkim  m arszu  p rz e k ro cz y ły  
g ran ice  b elg ijsk a . A nie zapo­
m inajm y . że F r a n c ja  nie zd ołała  
je sz c z e  w ow ym  m om encie z a ­
poznać sie z treśc ią  ła jd a ck ie j 
d ek la ra c ji.

Jed n a  rzecz  ogrom nie ab so r­
bow ała ce sa rz a  W ilhelm a. Ja k ie  
stanow isk o  za jm ie  A n g lja ?  Z 
wielu w zględów  b y ło b y  pożada 
nem p rzy n a jm n ie j dla N iem ców . 
bv A n g licy  n araz ie  nie m iaszali 
sie do konfliktu . C op raw d a 
Niergcy m ieli do za ła tw ien ia  
pew .ie porachunki z w ładcam i 
mórz .ale. w o le lib y  ab v  o sta tecz  
na b a ta lja  ro z e g ra ła  sie dopiero 
po zw y cięstw ach  nad R o s ja  i 
F r a n c ja .

M ilita ry śc i n iem ieccy  butnie 
d ążyli do zerw ania stosu nków  
z A n g lją , u w ażałac. że nadszedł 
dzień w ałki, a le  dyp lom aci n ie­
m ie c c y  by li innego zdania. W' 
zw iązk u  z p ow yższem  k a n c le rz  
n iem ieck i B etn m an -H o llw eg  roz 
m aw ia ł z angielskim  am b asad o­
rem , tłu m acząc  mu. że  N iem cy 
m u sia ły  p rz e k ro cz y ć  g ran icę  
b e lg ijsk a , w  danym  Jednak  w y 
padku nie chodzi abso lu tn ie o 
p o lity k ę  zao o rcza . P op rosru  
N iem cy  sa  zm u szone do pow zie 
c ia  ta k ich  kroków . O czy w iście , 
Że am b asad or m ógł ty lk o  dypio 
m a ty c z n ie ... n ic nie pow iedzieć 
ł c z e k a ć  na d e c y z je  sw oich  zwie 
rzchników .

Ó w czesn y  m in ister  spraw  za 
g ra n ic z n y c h  w  A nglji. G re v . za 
kom u nikow ał N iem com , że A ng­
lia  nie m oże p o zo stać bierna, 
g d y  n aru sza  sie n eu traln ość ich 
sasiad a .

C iek aw a rz e cz : w sz y sc y  Im­
p eria liśc i w  roku 1914 na k aż ­
dym  kroku w yw ieszali sz tan ­
dar. na k tó ry m  b y ło  w y p isan e: 
„M usim y bronić n eu tra ln o ści! “ 

6 -g o  sierp nia 1914 roku w par 
lam encie angielskim  w yg łosił 
w ielkie przem ów ienie p rem jer 
Asquith. Z każdego zdania prze 
m ów ienia w y z iera ła  g ro za  zbli­
ż a ją c e j sie  rzezi św iatow ej. Je d  
nakże p rem jer p atety czn ie  m ó­
wił o w olności ludów, o konie­
czn o ści bronienia s ła b y ch  1 t. d. 
B y ła  to  Istotnie w ow ej epoce Ja 
kaś p sy ch o za . N iem cy d arły  się. 
że „w alczy m y  za  now a kulturę 
i c y w iliz a c ję ’*. F ran cu zi obw ie 
szcza li, że „n a leży  zgnębić b a r­
barzy ń ców  —  N iem ców , d ążą­
cy ch  (do opanow ania ca łeg o  
św ia ta " , A n g licy  skrom ni i po­
tulni uw ażali, że „bronić trzeba 
m alu czkich  i s ła b y c h " . A w  su 
m ie m iało  to s tw o rz y ć  pod sta­
w y do ogólnej pożogi.

A co  robili ci. k tó rz y  mieli 
zg in ąć w obronie ty ch  s z c z y t­
n ych  h a se ł?  Na początku  w iele 
p ro testow an o , ag itow ano, u rzą­
dzano burzliw e w iece. P rz e c ie ż  
g d y b y  m asy  jed n y m  w ielkim  
głosem  k rz y k n ę ły : „Nie p ó j­
dziem y na rz e ź “. na pewno nie 
doszłoby do te j k rw aw ej kąpieli. 
M a sy  jed n ak  b y ły  ja k b y  w pół­
śnie. Ś lep e i g łuche.

Na 8 dni przed  w ybuchem  w oj 
n y  so c ja lis ty c z n e  p artie  i z i^z 
ki o raz  ich pism a o stro  w y stę ­
p ow ały  p rzeciw k o  zakusom  im ­
p eria listów , a po 1-ym  sierpnia 
nagle i ta je m n iczo  sie odm ienili. 
S ta li się o a rtjo ta m i i pod obłud 
na m ask a  naw oły w ali do w stę­
pow ania do szeregów .

D ość w ym ien ić tu k ilka ch a ­
ra k te ry s ty c z n y c h  zdań z g aze­

ty  „C liom nitzer Y o lk sstim m e " 
(p ism o s o c ja lis ty c z n e ) : 

„ W a lcz y m y  przeciw ko knuto 
wi rosy jsk iem u . Nie idziem y 
bron ić naszeg o  ce sarza , ale na­
szy m  obow iązkiem  je s t  w yzw o 
lić lud ro s y js k i" . P rzetłu m aczo  
ne na p rosty  Jeży k  o zn acza  to 
ty lk o , b y  w sz y sc y  stan ęli w  sze 
regach . T e  potw orna robotę u- 
p raw ia ły  z rów nem  pow odze­
niem i inne pism a niem ieckie. 
W  sztabie g eneralnym , w  gabi­
n ecie  c e sa rz a  W ilh elm a podśm ie 
w ano się z takiego ujm ow ania  
te j sp raw y . S o c ja liś c i  n iczem  
baran k i szli za  Im perialistam i 1 
ch oć w ysu w ali szczytn e h asła , 
w rezu ltacie sprow adzało  się 
do popierania im p eria listy czn e j 
polityki w o jen n ej kliki. P r z y ­
p om nijm y tu. że w  cz a s ie  styn  
nej d ebaty  w p arlam encie nie­
m ieckim  78 so c ja listó w  w yp o­
w iedziało  się za  prow adzeniem  
w ojny, a ied yn ie 14 m iało  odw a 
gę stanow czo  w ypow iedzieć 
sie p rzeciw ko przelew ow i krw i.

A rm aty  g ra ły  na w szy stk ich  
fro n tach  a je sz c z e  by li naiw ni, 
k tó rz y  w ierzyli, że w olna pro­
w adzona przez poszczególne 
państw a to czy  sie pod p łaszczy  
k iem  ja k ie jś  w ielk ie j idei. O czy  
w iście  by ło  to w ierutne k łam ­
stw o.

*

P ie rw sz y  podpalacz, jed en  ze 
spraw ców  w o jn y , m inister 
spraw  zag ran iczn y ch  A ustrii, 
hr. B erch to id  sied ział w  sw ym  
gabin ecie  głęboko zadum any. 
B y ł  13 sierpnia. Europa b y ła  już 
nadpalona ze w szy stk ich  stron . 
Na polach bitew nych  kruki m ia 
łv  o b fity  żer. S e tk i ty s ię cy  tru ­
pów i k o n a ją c y c h  za leg ło  rów 
niny  i g ó ry .

O czem  m y śla ł w ow ei chw i­
li podpalacz, hrabia  B e rch to id ?  
Ja k ie  m yśli tłu k ły  sie w głow ie 
tego sz a r la ta n a ?  H r. Berchtoid  
był zadowolony. W sz y stk o  uda 
ło sie  znakom icie. Ogień płonie. 
A u stria zn a jd u je  się n arazie  w 
szczęśliw em  położeniu, lenszem 
od N iem ców . C opraw da pierw ­
sza  rozp oczęła  w ojnę A u stria , 
a le ty m czasem  arm ia ich b ije  
się ty lk o  z R o s ja  i S e rb ia .  Niem 
cv  za  to  m uszą bić sie na wielu 
fron tach . I tak  w ałcza  z R o s ją , 
F ra n c ja . B e lg ją  1 A nglją .

H ia b ia  B erch to id  m ógł b y ć  
zadow olonym . P o lity k a  je ­
g o  w y d aw ała  pożądane ow o­
ce. O w ego dnia 13 sierpnia hr. 
B erch to id  w ezw ał am basad ora  
angielskieg o  i rozm aw iał z nim 
w sposób n iezw ykle p rz y ja c ie l-  
ki w  ciągu  kilku godzin P a n o ­
w ie dyplom aci zapew niali sie na 
w zajem  o k on ieczn ości u trzy m y  
w ania d obrych  stosunków , a Już 
14 sierpnia w y sy łan o  d ek lara­
c je  o w szczęciu  w o jn y .

T a k  ro zg o rza ła  w o jn a , w  cza  
sie k tó re j m iało zg in ać  m iliony 
ludzi a  mil jo n y  konało  z głodu. 
D iabelsk a  p olity ka szarlatan ów  
w yd ała sw e krw aw e ow oce.

M. G.

Płaszczyki wiosenne posiada- 
]a oryginalny krói. Z przodu u- 
mieszczony jesi paseczek, ple­
cy sa luźne i szerokie. Jednem 
słowem oamiana od roku u- 
biegłego.

Na wesoło
OŚWIADCZYNY

—  C hce sie pan ożen ić z m o ją  
c ó rk a ?  Z m iło ści?  C z y  też ch o ­
dzi panu ty lk o  o posag dla sp ła  
cen ią  w łasn y ch  długów ?

—  A leż panie d y rek to rz e ! J e  
śli mi pan nie w ierzy , proszę, 
niech pan u regulu je n ajp ierw  
m oje długi. A potem  z o b a cz y ­
m y...

Bezpłatne lekarstwa 
dia funkcjonarjuszów 

państwowych
M inisterstw o opieki społecz­

nej (departam ent służby zdro­
w ia) w ysto so w ał do w ojew o­
dów okólnik w  spraw ie przepi­
syw ania lekarstw  w  zakresie  
bezpłatnej pom ocy lekarskiej 
dla funkcjonarjuszów  państw o­
w ych.

Na koszt skarbu państw a m o­
g ą b yć przepisyw ane funkcjo­
nariuszom  państw ow ym  tylk o  
lekarstw a, uwzględnione w  w y  
danym  ostatnio spisie lekarstw  
dla użytku ubezpieczałni społe­
czn y ch , z  w yjątkiem  około 100  
lekarstw  .w yszczególnionych  w  
okólniku.

I K S .

W  c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

P. Tamara z Grodna
obdarzona niewątpliwemu zdol 

Ilościami nowelistyczuemi w ta 
kiej oto literackiej postaci prosi 
n as o radę:

„ O cz y  g on iły  ciek aw ie w g łab  
u licy  i ro zg orączk o w an e szu k a­
ły ... N iesp oko jne m y śli, jak  
s trz a ła  ch y że, przesuw ały  się 
po z b o la łe j g łów ce.

Idzie... idzie —  łom otało  se r -  
*e . C o  ro b ić?

Z erw ała  sie, jak p tak  sploszo  
Da i w ysunęła sie bezszelestnie  
t  bram y. D rugą stron a  ulicy  
szedł on. Jej Jedyny, w yb ran y. 
T eskne spojrzenie zielona w y ch  
o czu  gon iły  p o stać ukochaną  
nad ży cie . T a k  ch cia ła  u słyszeć  
jego głos, iść bliziutko p rzy  
nim ... C o  robić, z a trz y m a ć  g o ?  
M oże, o b ejrzy  sie. N iestety  —  
pew nym  krokiem  w claż  szedł 
naprzód. Ju ż  ja m ija.

—  E d k u !.. E d k u !.. —  odezw a  
ta sie praw ie z p łaczem . Obej­
rza ł sie.

—  A ch ! to  t y ?  W ie sz , trud­
no p ozn ać, bo  ciem no.

—  D okąd  Id ziesz? Na pewno 
nie m asz  n ic  do roboty , w ięc 
chodź na ch w ileczk ę do m nie, 
n ienadlugo, bo ide do teatru .

D rg n ę ła . Idzie do teatru .., Z 
k im ? C oś w ew n ątrz  oeka, boli... 
jed n o  ty lk o  w ie. że nie bedzie 
p rzy  n ie j, że idzie. U sta  sk łada 
ia sie w  podków kę —  w ybu ch­
nie p łaczem ... tuż... ju ż... nie. u- 
śTniechneła «?e blado. Z m ogła 
sie. zaniknęła w sobie, s tarała  
sie b '  e wesoła. Opowiadani, ra 

siliła sie m ówić o tem i o- 
wem. ale nie sz ło

szli na schod y, tak  dobrze Jej 
znane i po ch w ileczce  sied zia ła  
w tulona w róg kanap y, słu ch a­
ją c  rad ia .

P ły n ę ły  m elodie ciche —  
sm utne... U siad ł przy  n ie j. Z a­
u w ażyła. iż je s t  św ieżo ogolony 
i uperfum ow any. Nie znosiła  te 
go zapachu w ody k oloń skie j.

W p a try w a ła  sie  w  te rv sv  z 
pew nym  żalem ... bólem ... i je s z ­
cz e  czem ś, czego  o k reślić  nie 
m ogła... T o  jed no w ied zia ła , że 
idzie, że w ca le  dobrze czu je  się 
bez n ie j.

Z a ję ty  by ł sobą i teatrem . 
„ C z y  nie u w ażasz, że k oszu la 
ta  je s t  troch ę b ru d n a?" —  zap y  
ta ł, p rz y g lą d a ją c  sie  uw ażnie w 
lu sterku.

S p o jrz a ła . ..T ak, ow szem , za  
cz y s ta  nie je s t " ,  odpow iedziała.

„ W  tak im  razie  m usze zm ie 
nió“ . P o ż a ło w a ła  w yp ow iedzia­
n ych  przed chw ilą  słów . P r z e ­
cież  tak  le j za leża ło , żeby  był z 
nią, p a trz y ł na nią. u śm iechał 
s ie  ty lk o  do n ie j, p ieścił, ca ło ­
w ał j k o ch a ł ca łą

W s ta ł z k anap y. bv  p rze jść  
do drugiego pokoju  i w łoży ć 
cz y s ta  koszule.

—  Id z iesz?  —  szepnęła. —  
C h c e  z Tobą trochę porozm a­
wiać. T a k  rzadko Ciebie widu­
je. I k iedy jes tem  u Ciebie, ucie 
k asz  do drugiego pokoju, k rzą­
tasz  sie. przygotow niesz  kola­
c je ,  byle ty lko  nie b\ć orzy  
m nie...

—  Je ś li nie m asz  nic przeciw  
ko temu. to p rzy jdę tu sie u! ie- 
rać. —  W\ W  rad jo  za-

, ^ a ig < ż .w ic d z ^ u Q  J jg s J jy j  * £ o z § i a -

n ie ". Za chw ile popłynęła m e- 
lod ja.

—  Edku ! S ły s z y s z ?  „R o zsta  
n ie’* —  od ezw ała się przez 
drzw i. O dpow iedział co ś. Nie 
s ły sz a ła , bo m y ślam i w te j chwi 
li była daleko... daleko...

S ta ł  obok k anap y  i podaw ał 
spinki m ów iąc: „ T e  do kołn ie­
rza  m asz w łoży ć, te do m atm ie 
ta jednego, tę do drugiego” ... 
Nie m ogła  n ad ąży ć. B io rą c  z je  
go rąk  spinki, p rzy trz y m y w a ła  
n ieznaczn ie je g o  rę ce  w sw oich. 
N iezręcznie sz ło  je l z tem i spin 
kam i. rece  lekk o  d rża ły . Żeby 
p o k ry ć zm ieszanie, w ybuchała  
co  chw ila śm iechem .

P o  kilkakrotnera muśnięciu  
w łosów  grzebieniem  był łuż go 
tów. U siadł obok niej, a w łaści 
wie p o ło ży ł się na otom anie, 
bo m iał Jeszcze troch ę czasu . 
„C hu chro  tv  moje**, mówił pie­
szczotliw ie : „koniecznie m usisz 
u ty ć. M oja. T y ! "  P rz y m k n ęła  
o cz y  i zdaw ało sie je j .  że on ją  
k och a... przy tu liła  sie m ocno, 
m ocno... lecz  odruchow o drgnę­
ła i odsunęła sie nerw ow o. W ie  
działa, ja k  je s t  w  rzeczy w istoś  
ci. że gra mu na zm y słach , że 
je s t  mu ty lko zabaw ka, że nrag  
nie .iei —  p rzy ję ło  to ia ws re­
tem. D aw no stało to sie iei ias- 
ncm. w szy stk o  ez” ła. wiedziała 
i to ią bolało, że nie w ierzy! w 
iei g oraca .  prawie obiedna mi­
łość —  unikała go całem i tvgo 
dniami, lecz wiedziona tęskno­
tą. w ra ca ła  bardzie j niezdolna 
do naim iiiioszego sprzeriw p wo 
b ec  niego. W ra c a ła ... t i e  ze riu

da w  sercu , że  m oże on ia  ooko
cha, zrozum ie je j duszę, p rzeko  
na sje . że przed nim  je s t  sz c z e ­
ra i nie k łam ie, ch ociaż  je j  k łam  
stw o zarzu ca—  a tak  tego  p rag  
neła.

C zas do teatru . W y sz li. Zno 
wu te sam e schod y, u lica, do­
m y... S z li w m ilczeniu . P o s ta n o  
w ita nic nie w spom inać o sp ot­
kaniu, ch c ia ła  Jeszcze  raz spró­
bow ać zapom nieć o nim. w y ­
rw ać z serca ... u ciec... nie w 'dv 
w ać...

T y s ią c e  m yśli, rozpalonych 
ja k  w egle. i ch y ż y ch  ja k  b łysk a 
w ice p rze latyw ało  przez zbie- 
dzoną głow ę d ziew częcia . Ja k  
przez sen s ły sz a ła  słow a E d ­
w ard a : „ W  sobotę, zd a je  s>e, że 
p rzy jed zie  m ój k o leg a ze szkol 
nej ław y  p oru czn ik -p ilo t" 1 dzi­
w iła się. że je s t  sp ok o jn y , k ie­
dy w n ie j w szy stk o  d ygoce. 
C z ek a ła  m oże pow ie coś o spot 
kaniu —  n ieste ty , nie. P rz v s ta  
neli, bv sie  p ożeg nać. P o d a ła  z 
ca ły m  sp ok o jem  rek e  n a  pożeg­
nanie. R ozesz li sie każde w Inna 
stron ę. P rz y s ta n ę ła . O bejrza ła  
sie. S ta ł  p rzy  k iosku  1 kuoow al 
p ap ierosy . P o tem  odeszdł duże 
mi k rokam i. P a trz a ła . O ddalał 
sie co raz  bard zie! i b ard zie j, aż 
znikł w m roku. P a trz a ła  z ża ­
lem  i zdaw ało  sie. że iei m iłość, 
sz cz ęście  i n ad zie ja  oddala sie 
od n ie j co ra z  d alri. dalej, bv oie 
w ró cić  ch y ba inż nigdy...  Zosta 
ła  sam a. C z y  w szystko  ia za ­
w iod ło? Nie, cichutkie spływ aja  
ce. sm utne, b ły sz c z ą ce  w świet 
le latarń, ja k  b ry la n ty  łzv  i nru- 
wie bezszelestn ie ^•"'"■nwiane 
słow a m odlitw y żarliw ei przy ­
n io sły b y  całkow ite  ukojenie, 
g d y by  nie p ow racała  co jak  zmo 
ra d reczace  n v ta n ;a. C o nrzynie 
sie ju tro ?  C z v  zapom ­
nieć i przestać  k o c h a ć 0 C zv zdo 
bedc lego m iło ść?  J a k  mam do 
tego d ą ź y ć 2  C * y  o d e jść  ■—

ry g n o w a ć. C xT  w a k * y ó  óo
skutku?”.

P r z y k r y  to  m oże bedzie dla 
P an i w yrok , ale m olem  zd a­
niem p. E d w ard  dziś już P an i  
nie k och a. C z y  koch ał kiedyś, 
nie w iem , ale te raz  p rzestał z 
pew nością. T ak  nie traktuje sie 
kobiety ukochanej, lecz taką, 
która, ow szem , podoba sie zm y  
słow o, k tórej sie nie o d trącą  ty ł 
k o: trochę z litości, a troch ę dla 
tego, że n igdy nie zaw adzi m ieć 
„pod rek a“ k o ch ająca  is to tę , że 
b rz a ca  ch oć o jeden u ścisk  dło­
ni, o jedno ciepłe słow o.

C o p rzy n iesie  P a n i ju tro , nie 
um iem  pow iedzieć, bo nie je ­
stem  prorokiem , a le  z d a je  sic, 
że n ic lepszego. Póki nie zn a­
lazł kogo. co pochłonie je g o  
cz a s  ca łk o w icie , bedzie P a n ią  
to lerow ał, a potem  przestanie. 
C zy  P a n i zdoła zapom nieć 1 
p rzestać  k o c h a ć ?  W te d y  P an i 
zapom ni, gdy  P an i p rzestan ie 
k och ać. C z v  zdobędzie P ani je ­
go m iłość i ja k  do tego d ą ż y ć?  
S a  na to rozm aite  sp osoby. Nai 
p ierw  w arto b y  spróbow ać 
o d e jść  od niego „na próbę'*. czv  
zatęskn i. Je ż e li nie. pozostaną 
dwie m ożliw ości: albo zrezv g  
now ać albo w a lcz y ć  d ale j.

P ie rw sz a  droga je s t  w y g o J -  
nLejsza, ale zaraze m  przekreśla  
go raz na zaw sze, druga — t r u ł  
nie jsza, ale zato  może sk u te j c - 
n ie jsza. O stateczn ie ,  m oże n a j ­
lepiej znaleźć w y jśc ie  pośred­
nie. Najpierw zastosow ać spo­
sób usunięcia sie. Jeżeli nie r.o 
skutkuje , s to c z y ć  raz jesz cz e  o- 
statni bój o Edw arda. Jeżeli z a ­
kończy sie porażka, nie nu/os*,, 
nie nic innego, iak powiesić sie. 
innemu na szvi. T o  naiiepszN 
sposób zapomnienia.

Jeże l i  k to  z naszych Czytelni 
czek lub C zyteln ików  ma swói 
pogląd na sprawę, prosim y go 
w y r a z  4 .



PIEKIELNA
P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikłanych w  sieć szatańskich pokus I za s a d ze k

STRESZ C Z EN IE
Na połudnhi dawnego zaboru rosyjskiego, ja ld i cza* p n ed  

wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności byl Jur Olaa, 
owoc grzesznej miłości tam tejszej wlośtianld I... cygana. Jur 
odzivdziczył po ojcu nietylko smagłą cerę 1 cygański charakter. 
W szyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był za wad jak ą  i za­
dawał się z żywiołem przestępczym.

Gdy go powołano do w ojska, awansował szybko 1 został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczeinika straży granicz­
nej, kapitana Kastalakiego, poznał jego  córkę, Danusię, blon­
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła j * j  siostra cio­
teczna, Basia. Olaa zakochał się w Danusi od pierwszego w oj- 
fsania i poprzysiągł sobie, że ją  posiądzie.

Nie wiedział wszakże, że Danusia jn i  ma narzeczonego 
w  osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tern, zresz­
tą, nawet o jciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
U  oświadczył się o rękę córki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
*— zgodził się na to małżeństwo, natomiast —  rzecz prosta —  
dał kosza Olasowi, gdy ten tegoż wieczora —  także przyszedł 
a  oświadczynami.

Ody pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka- 
•talskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałowała. Jur Olas postanowił wyśle* 
Alid domniemanego kochanka I usunąć go ze awej drogi.

T e jż e  nocy Ju r udał się pod domek Rastałsklego 1 ujrzał, 
Jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, n stamtąd ze­
ślizguje się nadół. B y i to— rotmistrz z Jego pułku Jen PoraJ- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją  z rotmistrzem 
miłość w zajem na i że nawet uległa jego  namowom, wierząc 
przysięgom, że w krótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty.

Nazajutrz s  rana Olas, Diorąc rotmistrza za Kochanka Da­
nusi, postanowił go zgładzić.

Gdy tylko rotmistrz wszedł do stajni koszarowej, Olas 
rzucił się na niego z widłami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w tern. Zataił prawdzi­
wy powód napadu.

Sąd skazał Olasa na ciężkie roboty i zesłanie na Syberję. 
Narazłe odtransportowano go do więzienia, gdzie w sąsiedniej 
celi siedział skazany za sprzeniewierzenie jego kolega pułko­
wy Liszek. Zdołał z nim zamienić parę słów.

Podczas nocnego obchodu dozorca Barbarow usłyszał 
k celi Liszka Jęki. Gdy otworzył drzwi, ujrzał Liszka w ijącego 
•ię w boleściach.

O las zaw ołał z celi:
—  Co się z nim stało, panie dozorco?
—■ A bo ja wiem? Myślałem, że kiełbasa mu za­

szkodziła, bu tu niezawsze mają świeży lowar, ale to 
chyba coś gorszego...

—  Radziłbym wezwać lekarza...
—  Musiałbym zawiadomić posterunek... Ale trze-

baby draba podnieść J połoiyć na posłaniu..
W artoby

—  Nie dam rady sam ... Ciężki jest i tak się rzuca, 
te  niesposób... 

—-  Trzeba zaw ołać Innych dozorców... 
—  Będą wściekli, te  Ich budzę... Czekajcie, może 

ja wam otworzę na chwuę, to mi pomożecie, dobrze?
—  Z miłą chęcią, panie dozorco... 
W ypuścił O lasa i wrócił w raz z nim do celi Liszka. 
D ozorca postawił latarkę w drzwiach celi, żeby 

świeciła na ziemię, poczem nachyli? się, aby wziąć cho­
rego pod pachy. Olas nachylił się równlei, teby  wziąć 
go za nogi.

W  chwili w szakte, gdy dozorca z wyrazem ser­
decznego współczucia nachylił głowę nad Liszkiem, 
ten nagle z całej siły chwycił go oburącz za szyję i ści­
snął gwałtownie. W  tej sam ej niema! chwili O las trza­
snął go z całej siły pięścią w ciemię. Barbarow nie zdo­
łał nawet jęknąć i zwalił się na ziemię nieprzytomny.

Tym czasem  domniemany chory zerwał się Jednym 
susem i rzekł:

—  T eraz piorunem, luf... Nie dodawajmy mu iuż 
nic, żeby go nie zabijać... A gdy nam się nie uda?. 
Lepiej nie mieć sprawy o zabójstwo, ani nawet o cięż­
kie uszkodzenie ciała Wiejmy auchem... . Tylko naj­
pierw mundurek się mu ściągnie...

Zabrali się pośpiesznie do ściągania munduru do­
zorcy. Przygotowanemi zawczasu pasami z podartej 
bielizny skrępowali mu ręce i nogi, wsadzili do ust kne­
bel i już mieli iść, gdy nagle spostrzegli, że dozorca od­
zyskał przytomność..

Rzeczyw iście otworzył oczy...
C hciał zaw ołać:
—  Ł ajdak i!...
Liszek w szakże z takiem mistrzostwem zakneblo­

wał mu usta, że Barbarow  nie zdołał wydać nawet je d ­
nego dźwięku.

W idząc wysiłki dozorcy, Liszek rzekł drwiąco:
—  Ani mru-mru, ęo? Ech, bracie, jak  Liszek co 

zm ajstru je, to zawsze robota klawa. Niestety, nie ma­
my teraz czasu na dłuższe konw ersacje, bo śpieszymy 
się na pociąg. Do ju tra  tylko, panie dozorco, się po­
m ęczycie. Zrana was uwolnią, a jedna noc cóż znaczy 
w obec w ieczności? A za wasze dobre serce —  słono, 
zresztą, przez nas opłacone, odwdzięczymy się, ukła­
dając kochanego pana dozorcę wygodnie na posłaniu.

Daremnie usiłował Barbarow  Zerwać pęta. W szel­
kie wysiłki w tym kierunku poszły tła marne...

Tam ci dwaj tym czasem  wzięli go, jeden pod pa­
chy, drugi za nogi i ułożyli na posłaniu.

Liszek dogadywał:

kluczami,
mających

—  W ag a szanownego pana dozorcy, owszem, nie­
zgorsza. T o i lepiej. Zanim tłusty schudnie, to chudy 
zdechnie.. No, a teraz dobrej nocy, kochanemu anioł­
kowi, pa, pa, pa,

Poczem  zw racając się do O lasa, rzekł:
—  Wlejemy... Kładź jego mundur, ja  włożę czap­

kę. Cnoaź przy mnie, wartownik weźmie cię za mój 
ciert...

—  A klucze?,
—  Biorę, bioię, nłe bój się...
Na pożegnanie jeszcze rzekł dozorcy:
—  Biorę z w as przykład i nie zamykam drzwi na 

klucz... W yście byli dla nas zawsze dobrzy, więc chce­
my odpłacić pięknem za nadobne...

Barbarow  spojrzał na nich z dziką nienawiścią, 
wściekły, że dał się tak haniebnie nabrać.

Szli korytarzem, potrząsając umyślnie 
aby ich brzęczenie uspakajało wszystkich 
wątpliwości.

Rzeczywiście wartownik ani drgnął...
Ody go minęli, Liszek szepnął cichutko:
—  W idzisz, co  znaczy tupet. Pamiętaj, zawsze 

w życiu brać bezczelnością i pewnością siebie. To sta­
le skutkuje.

Dotarli ao  mieszkania dozorcy. Po kilku próbach  
znaleźli odpowiedni klucz i weszli do pokoju.

Stam tąd łatw o było się wydostać nazewnątrz, bo 
okno wychodziło na tył więzienia, niestrzeżone. Za­
kratowane okno szybko przepiłowali posiadaną i przy­
gotowaną zawczasu piłką... Zagospodarowali się 
w mieszkaniu. Otworzyli szafę, wyjęli parę prześciera­
deł, resztę z łóżka, i zrobili z nich sznur, po którym  
można będzie się opuścić na dół.

Liszek jeszcze grzebał w szafie, gdy Olas rzekł mu: 
— Czego tam jeszcze szukasz? Czas wiać.

—  O, właśnie, ale zaco? Potrzebna jest  przecie j a ­
kaś forsa na drobne wydatki, nie? Myślisz, że kolej 
nas przewiezie darmo?

Grzebał, grzebał, aż wygrzebał kilka banknotów. 
Mimo to guzdrał się dalej. Okazało się, że chciał jesz­
cze wziąć parę garniturów cywilnych dozorcy.

Przebrali się w nie i teraz znów Olas rzekł:
—  Zanim pójdziemy na dworzec, muszę jeszcze za­

łatwić dwa małe porachunki.
—  Z tą małą, h a?...
—  Z nią najpierw —  potwierdził Olas, m arszcząc

groźnie czoło. —  a potem z je j  gachem...
Po chwili już byli na wolności...  Olas udał sic 

w kierunku domku Kastalskiego.

Dalszy cłąg  jutro.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A I E I
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Józio widocznie niebardzo mi dowierzał. W  pe­
wnej chwili obejrzał się sam. Coś zauważył. Sam ochód 

przyśpieszył biegu.
—  Przypatrz-no się dobrze, kto tam jedzie ztyłu.
■—  Dobrze nie widzę —  odpowiedziałam.
—  W ytrzeszcz ślepia i patrz! —  warknął ze zło-

. cią.
Nie mogłam jednak już nic zobaczyć, bo droga 

.."k ięcala  wfaśnle. U jechaliśm y jeszcze kawałek i tem- 
aniziej już nic nie mogłam widzieć, bo zaczynał się 
akiś zagajnik, a dalej lasek.

Przestałam  zresztą zw racać uwagę na drogę. Lu- 
sinek zaczął poruszać usteczkam i, jakby  chciał coś po­
wiedzieć. Nachyliłam się nad dzieciątkiem  w słucha­
łam się w jego szept, ale nic usłyszeć, ani zrozumieć 
nie mogłam.

W  pewnej chwili w yszeptał tylko wyraźnie je d ­
no słow o:

—  M am ai...
Przestałam  oddychać, żeby lepiej słyszeć sw oje 

dzieciątko. Ale Lusinek znów leżał nieuichom o ze zwi­
sa jącą  główką.

Mój Boże, co ja  wtedy przeżyłam tego opisać nie 
można!

1 modliłam się i płakałam. B łagałam  B oga 0 śm ierć 
i zam ierało we mnie serce, że zanim gdziekolwiek do- 
jedziem y, dzieciątko moje um rze!...

— Józiu —  powiedziałam, —  zrobię wszystko, co 
będziesz chciał, ale jedź do jakiegoś miasta, gdzie jest 
doktór!... Ja  muszę ratować swoje dziecko.

Niespodziewanie dla mnie samej odpowiedział:
—  Siedź spokojn ie!... Dojedziem do m iasta i za­

raz zajedziem do doktora...
—  N apraw dę?

Serce uderzyło we mnie radośniej. Poczułam na­
wet wdzięczność do Józia.

—  W idocznie najgorszego nawet zbója cierpie­
nie dziecka może poruszyć —  m yślałam . Zapomnia­
łam , że przecież tak niedawno groził śm iercią memu 
Lusinkowi, że tą  groźbą trzymał mnie przy sobie i ka­
zał robić łajdactw a.

Zaczęłam  znów w yglądać przez okno, żeby jak  
najprędzej zobaczyć domy, m iasto. M inęliśmy Jednak 
jakąś wioskę, potem drugą...

W reszcie zobaczyłam  jakieś murowane budynki. 
M iasto !...
Przejechaliśm y jakieś ulice, sk ręcając parę razy.
Na ulicach było jeszcze bardzo mało ludzi. K a i-

i,'y na nasz widok przystaw ał i przyglądał się zaw zię­
cie, zdziwiony, że ktoś przyjechał taksówką.

Naraz Józio  zahamował sam ochód.
—  W y siad a j! —  krzyknął do mnie.
—  T u  mieszka doktór? —  zapytałam .

— O doktorze zaraz pogadam y!.., D alej niema 
co Jechać, bo nas tu zaraz glina złapie, O ile im nie 
pomyliłem drogi.. Jak  pojadą szosą główną, prosto, to 
mogą nas gonić, ile im się nodoba!... C holera, zm acha- 
łern się trochę! —  O tarł sobie czoło mokre Qd potu. —  
W ygram ol-źe się prędzej! —  krzyknął na mnie.

Otuliłam mocniej Lusinka i wysiadłam.
—  Gdzie jesteśm y ? —  zapytałam .
—  Ą czy ja  w iem ? —- wzruszył ramionami. —  Co 

cię to zresztą obchodzi? Idziem.
Poszłam  za nim. Józio szedł i rozglądał się na 

w szystkie  strony. Myślałam, że szuka tabliczki z naz­
wiskiem jakiego doktora.

Kołow aliśm y długo po uliczkach. W eszliśm y na 
duży plac, czy rynek. Józio  widocznie dobrze wiedział, 
gdzie jesteśm y, bo szedł jak b y  to m iasto znał doskona­

le. Przeszliśmy rynek naprzełaj i stanęliśmy przed ja­
kimś szynkiem na wąskiej uliczce.

—  W stąpim y tu —  powiedział. —  Dowiemy słf  
tu 1 o doktora.

O tworzył drzwi. Tyłem  do nas stał jak iś człowiek 
i zam iatał szczotką sklep.

—  Jak się masz, Bury! —  zawołał Józio.
Tam ten odrwócił się nagle i spojrzał.
B y ł to stary, brodaty mężczyzna. M iał tylko jed ­

no oko, a drugie było zasłonięte zapadniętą do środka 
powieką.

_  O, Józlkl Jak się m asz? —  zaw ołsł. —  Skąd 
cię djabli przynieśli?

Opowiem ci wszystko, ale teraz daj, brachu, 
jaki kąt, żeby tam można było spokojnie posiedzieć. 
Gliny warszawskie depczą mi po piętach. Przyjecha­
łem taksówką z W arszawy i trochę ludzi poprzewra­
całem po drodze. Taksówkę zostawiłem na ulicy, na 
drugim końcu miasta.

 A nikt nie widział, żc tu szedłeś?
—  Kto miał widzieć?
 No, dobra!...  Miałeś jaką mokrą robotę?
—  Djabli wiedzą! Przycisnąłem jednego Darego 

bubka, może się i zntchnął. Ale za to forsa jest. Zaro­
bisz i ty, tylko mnie przeszwarcujesz przez granicę, 
dobra?

—  Trochę teraz ciężko, ale może się da zrobić!... 
Tylko trzeba forsy więeej.

—  Nie będę ci żałował, nie! Ile chcesz? Dwa ty­
siące ci starczy, stary?

Bury popatrzył na Józia.
—  Oho, toś dużo zagarnął, co? Dodasz jeszcze 

tysiąc i wszystko będzie zrobione.

D alszy cłąg {sfero.
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ZE ŚW IA TA  MODY 
Modele kapeluszy aa sezon letni 1034. M .de te cechuje m. In. powrót stru­

sich piór.

W  nocy z 12 na l i  m arca b f  podczas tU teJ w lrhu rr, k tó r* p o w  yw ała 
kilkanaście drzew. w y aaizv ł sie w Bielsku niecodzienni’ w ypauck. Na 
przejeżdżająca we w czesnych godzinach porannych taksów ką która k je- 
row ał sam w łaściciel p. Ja n  Surów ka, zw aliła sle olbrzym ia akacja . Kie­
row ca prawie cuaem uniknął śm ierci i poza drobnem okaleczeniem rąk, 
którem l trzym ał kierow nice, wyszedł z tego szczególnego wypadku caio.

Czy będzie amnestia?
Pojaw iające się od czasu do 

czasu wieści o amnestji dla więź 
niów, okazują się dotychczas tyl 
ko przypuszczeniami, które ze 
względu na przepełnienie „sza­
rych domów“, liczących dziś 
5 1 .500  lokatorow wydają się bar­
dzo prawdopodobne.

C ncąc zasięgnąć informacyj, 
He w tych wieściach jest praw ­
dy, zwróciliśmy się do czynników 
miarodajnych, któie poinformo 
wały nas, źe amnestja jest spo­
dziewana, w obecnej jednak chwi 
li żadnych przygotowań, oprócz 
częściowego wstrzymania krót­
kich wyroków, nie czyni się.

Amnestja będzie wydana na 
podstawie pełnomocnictw, udzie­
lonych przez Sejm P. Prezyden­
towi Rzplitej.

Kiedy? —  to stanowi tajemni­
cę.

Lista premiowanych Czytelników
W ARSZAW A

Annopol 7, Lach Fr. 
Burakowska 13, Pawłowski J. 
Brzeska i0 , Kamlot J .
Bem a 48-50, Zawadzka H. 
Czerniakowska 110, Skiba M. 
Ciechanowska 22, Baraniak F. 
Daleka 7, Bereł G.
Florjańska 2,  Krupińska E . 
Grzybowska 69, Kowalczyk W .

Krakowska Al. z2, Krawczyk Fr. 
Leszno 23, Grocnow^ki H.
Łucka 12, śledzińska Z.
M arji Kazimiery 54, Toporek Teodora. 
Niska 60, W esół iwska Br. 
O rm iań sk a  14-A, Flaga K.
Pańska 112, Michnicka W .
Puławska 23, Hencler Joanna. 
Radzymińska 107, M aj B .
Skargi 41, b>adłOa W ł.
śliska 30, Krystyna Kazimierska.

Szeroka 20, W ysocka St. 
W ęgierska 22, Marszalek H. 
W ilanow ska 24, Krzyżewski K. 
W olska l i5 ,  Chiziak M. 
W ołomińska 22, Witkowski E . 
W spólna 15, Urzymuska M.
.  alirzv ka 5, Dobllis J .
Złota 35, Bill Teodora.
Żelazna 74, Kowalski H.
Żytnia 19,  Zieliński C.

Jutro ukaże się  trzecia lista premiowanych
Czytelnicy zamieszkali poza slolicą, będą wymienieni w dniach najbliższych.
Każdy Czytelnik, który zostanie wymieniony, winien posiadać w komplecie wszystkie kupo­

ny, przynajmniej okrągłe, ostatnio zamieszczane w nagłówku gazety .
Termin zgłoszenia się po odbiór premij będzie ogłoszony z a  kilka dni! po zamieszczeniu na­

zwisk Czytelników, prem jow anych w bieżącym m iesiącu.
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Lubina

Ze sportu
Zawody lekkoatletyczne.
W dniu 18 bm. z okazji uro­

czystości Imienin Marszalka J . 
Piłsudskiego odbędą się na hali 
w Ośrodku W. F. zawody lekko­
atletyczne pań i panów aia sto­
warzyszonych i niestowarzyszo- 
nych. — Początek o godz. 10'30.

Hakkabi—Podgórze.
Jutro t. j. w sobotę o godz. 

15*15 na boisku Makkabi przy 
ul. Koletek odbędą się zawody 
piłkarskie pomiędzy ligową dru­
żyną Podgórza a Makkabi. Za­
wody te zapowiadają oię intere­
sujące, gdyż obie drużyny wy­
stąpią w pełnych składach, przy- 
czem dodać należy, że zawodnicy 
Makkabi przez cały sezon zimo­
wy przechodzili specjalną za­
prawę piłkarską w Ośrodku W. F.

W  awel— Łobzowlanka.
W najbliższą niedzielę o godz. 

11. na boisku podchorążówki w 
Łobzowie odbędą się zawody 
piłkarskie pomiędzy Wawelem 
a doskonałą drużyną Łobzo- 
wianki. Zawody te zapewiadają 
się interesująco, albowiem dru­
żyna Łobzowianki znana jest ze 
swej pięknej i ambitnej gry.

UW AG A ! Każdy pragnący sz cz ę­
ścia w grze losów powinien nie ryzy­
kować, lecz  przed zaaupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szczęśliwego 
Numeru I o j u  do słynnego Stutfjans 
„L o risa” w  K rak o w ie, K rupni­
c z a  lo , parter na prawo, m ieszkanie 3. 
S e tk i podziękowań pisemnych otrzy­
muje „Studjum “ każdego miesiące 
>a wybór szczęśliwych losow i za sp eł­
nione przepowiednie horoskopu.

Zgon ofiary tragodji 
na nl. Długiej

Wa czwartek o godzinie 12-tej 
w południe zmarła w szpitalu 
św. Łazarza na oddziele chirur­
gicznym ofiara krwawego dra­
matu z ul. Długiej, Marja Ba­
bińska. Bezpośrednią przyczyną 
śmierci stał się postrzał w krę­
gosłup.

Pogrzeb ś. p. Mar" Babińskiej 
odbędzie się prawdopodobnie 
w sobotę. Bliższy termin narazie 
nieznany.

Szajka złodziejska przed 
w Krakowie

W listopadzie i grudniu 1933 
grasowaia w Krakowie szajka 
złodziejska, do której należeli 
trzej młodzi robotnicy, a miano­
wicie : Jan Warzecha, Stanisław 
Laskowski i Ludwik Walas. 
Działalność złodziejska wymie­
nionych opryszków została wre­
szcie zlikwidowana po kradzie­
ży, której dopuścili się na szko­
dę Reginy Scharfowej. Złodzie­
je skradli je j w dniu 2 grudnia 
ub. roku 250 kg. grzybów su­
szonych, wartości 1.000 zł.

Podczas dochodzeń policyj­
nych wyszło na jaw,, że W a­
rzecha i Laskowski* mają je ­
szcze na sumieniu włamanie do 
sklepu Scheinowej w K akowic, 
skąd w listopadzie 1933 skradli 
artykuły spożywcze, łącznej 
wartości 1.000 zł.

Szajka ta stanęła w dniu wczo­
rajszym przed badem karnym 
w Krakowie. Ponadto na ławie 
oskarżonych zasiadł niejaki S ta­
nisław Korpak, oskarżony o na­
bywanie od złodziejów skra­
dzionych rzeczy.

Rozprawę odroczono.

Z teatru  fu- J. Słowackiego
Dzisiaj w piątek na przed­

stawieniu popularnem, po ce­
nach zniżonych, komedja A. 
Słonimskiego „Rodzina".

Apel do mieszkańców m. Krakowa
Komitet Obywatelski Obcho­

du Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego wydał wczoraj 
następującą odezwę:

Obywatele m. Krakowa!
Dzień 19 marca br. ma wagę 

i doniosłość znamienną w his- 
torji Odrodzonej Polski.

20 lat mija od chwili, gdy 
Józef Piłsudski z Oleandrów 
Krakowskich rozpoczął marsz 
zbrojny do Niepodległości.

zastępy W ojska Polskiego, idąc 
poprzez krew i trud do Zwy­
cięstwa !

W murach Krakowa zrodził 
się nieśmiertelny Czyn Józefa 
Piłsudskiego.

Toteż miasto nasze'najgłębiej 
odczuwa i rozumie wielkeść Jego 
dzieła.

W dmu 19-go marca Polska 
Odrodzona święci ureczyście 
Imieniny Komendanta, składając 
hołd Swemu Twórcy i Wodzowi. 

W tym podniosłym hołdzie

mi węzłami, weźmie najgorętszy 
udział, manifestując owe uczu­
ci? dla Tego, który dał Polsce 
wolność, silną armję i błogo­
sławiony pokój 1

Niechaj w dniu 19 marca, z 
powiewiem sztandarów i tchnie­
niem wiosny, serca nasze ogar­
nie poczucie potęgi i sławy 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
niechaj z głębi dusz zabrzmi 
gromki okrzyk:

Wódz Narodu Pierwszy Mar­
szałek Polski, Józef Piłsudski

N i e c h  ż vi  *! I ! !z yj  e
Na jeg o  rozkaz z Grodu pod- dla Dostojnego Solenizanta Kra- 

w a w e l s k i e g o  wyrujzyły pierwsze ków związany z Nim tak silne-

Debaty Rady m. nad rozbudową Krakowa
W środę wieczorem rozpoczęło 

się dwudniowe posiedzenie Kady 
m. Krakowa, poświęcone w pier­
wszym rzędzie sprawie rozbu­
dowy naszego miasta, Obrady 
toczyły się w atmosferze bardzo 
spokojnej, a poszczególne punkty 
porządku dziennego nie budziły 
większego zainteresowania.

Posiedzenie otwarł prez. dr. 
Kaplicki, poczem radny dr. Ro- 
senzweig (P P S) post*wił wnio­
sek, aby najpierw uchwalono 
regulamin obrad. Wniosek ten 
odrzucono większością głosów, 
gdyż w programie obrad znaj­
duje się on na ostatnicm miejscu.

Następnie omówiono szereg 
drobniejszych spraw gruntowych 
referowanych przez radnych: 
dra Zaka, Jakubowskiego, Rąba 
j Ostrowskiego. W szystkie wnio­
ski Rada m, uchwaliła wiąkszoś- 
ścią głosów.

Skolei r. m. W. Ostrowski 
przedstawił spiawo^danie z dzia­
łalności Komitetu Rozbudowy 
m. Krakowa. Ogółem w ciągu

roku 1933 Komitet rozdzielił 
128 pożyczek na kwotę 605.100 
zł. Z finansowanych doinów 
uzyskano 332 mieszkania o 773 
izbach. Dłuższą dyskusję wywo­
łał program rozbudowy przed­
m ieść: Zwierzyńca i Płaszowa, 
gdzie znajduje się 250 parcel 
budowlanych, które będą odstą­
pione mieszkańcom po cenie, 
równającej się jednej czwartej 
części ich wartości. Crunta w 
i'Jasiowie są państwowe i dla­
tego też Rząd będzie dawał 
pożyczki oprocentowane w wy­
sokości 2 procent.

Dalszym punktem obrad była 
sprawa zabudowania placu Ma- 
ijackiego, wiążąca się z bardzo 
aktualną kwestją „wikarówki".
Jak  zaznaczył r. m. inż. Kłeczek 
sprawa ta ma zostać uregulowa­
na w ten sposób, że „wikarów­
ka" zostanie obcięta, a równo­
cześnie wyLidowany ma być przystąpiono do obrad ^ńadre 
przechód pod arkadami, które gulaminem Rady miejskiej. W wy- 
zostaną przebite w tym budynku njgu dyskusji uchwalono regula­

m in większością głosów.

o szerokości 295 cm. W dysku­
sji radni socjalistyczr.j domagali 
się całkowitego zburzenia „wi- 
karówki", czemu jednak sprze­
ciwił się b prernjer, prof. dr. 
Niwak, uważając, że taka rady- 
kalność może być niebezpieczna, 
gdyż może zaszkodzić kościoło­
wi Marjackiemu.

Uchwalono ponadto szereg 
planów zabudowań i urządzeń 
chodników, oraz sprawy kredy­
towe i zatrudniania bezrobot­
nych. Poruszono też największą 
bolączkę Krakowa, a mianowicie 
budowę linji tramwajowej do 
cmentarza rakowickiego. Budo­
wa ta będzie zrealizowana, albo­
wiem uchwalono pożyczkę z fun­
duszu inwestycyjnego w kwocie 
160 tysięcy zł., na cele przepro­
wadzenia tej niezbędnej linji 
tramwajowej.

Po 15-minutowej przerwie

Katastrofa lotnicza pod Krakowem
W czoraj rano po godz. 10-ej również sanitarka wojskowa, 

zaalarmowany został Kraków < Jak stwierdzono krakowscy 
wiadomością o katastrofie lotni- lotnicy z katastrofy tej niemal 
ków krakowskich, jaka miała się cudem wyszli cało, gdy z por. 
wydarzyć na polach za rogatką He.manowski ma jedynie prze
warszawską. Katastrofie uległ a- 
parat 2-go pułku lotniczego 
dwuosobowy, bombowy Breguet.

Na miejsce katastrofy przy­
były władze wojskowe, przybyła

ciętą górną wargę i wybity je ­
den ząb od uderzenia o stalowe 
części aparatu w chwili zderze­
nia się aparatu ziemią, starszy 
zaś szeregowiec pilot Kuchta

odniósł kilka lekkich ogólnych 
obrażeń. Obu lotników karetka 
sanitarna odwiozła na lzbęjcho- 
rych 2-go pułku lotniczego ce­
lem doraźnego opatrunku.

Władze wojskowe przystępują 
do ustalenia przyczyny katastrofy.

Przy aparacie, który uległ ka­
tastrofie wystawiono wartę woj­
skową.

Krwawa prasa i wieprze” przed sądem
Z oskarżenia prywatnego wła­

ścicieli koncernu „Lustr. Kurye- 
ra Codz." odbyła się wczoraj 
przed Sądem karnym w Krako­
wie sensacyjna rozprawa prze­
ciw znanemu literatowi, p. Adol­
fowi Nowaczyńskiemu, autorowi 
rewelacyjnego artykułu p. t. 
„Krwawa prasa i wieprze", oraz 
przeciw p. E. Bieleckiemu, red. 
odpow. „Gazety W arsz.", który 
ten artykuł wydrukował w czerw­
cu 1932 r.

W artykule tym Nowaczyński 
zarzucił „Kuryerowi" pobieranie 
od cechu rzeźniczo-masarskiego 
w Krakowie, rocznej subwencji

w kwocie 12 tysięcy zł. „za 
milczenie" czyli l.zw. „Schweig- 
geld".

Na rozprawie odczytano ze­
znanie p. Kapałczyńskiego z Po­
znania, który stwierdził pod 
przysięgą, że w r. 1928 słyszał 
na zjeździe w Krakowie, jak p. 
Różycki, oświadczył, iż „prasa 
krakowska" — a m.in. również 
„I. K. C ."  otrzymuje pewne su­
my za przychylne ustosunkowa­
nie sję w sprawie cenników 
rzeźnickich.

Ogromną sensację wywołały ze­
znania świadków: p. Matyji i p. 
Skarlickiegn, którzy zeznał , że 
współpracownik „I. K. C .“, p.

St. Stwora, pobierał pieniądze 
z funduszn prasowego po 200 zł. 
miesięcznie.

W obec powyższych zeznan, 
przełuchano p. Stworę, który 
pod przysięgą oświadczył, że 
pieniądze te wypłacał mu „ku­
m oter" jego, masarz ś. p. Kno- 
bel, a po śmierci zaś Knobla 
wypłacano p. Stworze nadal po 
200 złotych.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
Trybunał ogłosił wyrok uwal­
niający red. Bieleckiego, przy­
sądzając mu od wyd. „1. K. C .” 
koszta procesu, a p. Nowaczyń- 
sklego skazano na 6 miesięcy 
więzienia.

Krwawa zbrodnia wyrodnego 
syna

Niejaki Józef Bańkowski, 1. 23, 
syn rolnika z Libiąża małego 
w pow. chrzanowskim, wszczął 
onegdaj sprzeczkę ze swym o j­
cem na tle niesnasek rodzinnych.

W trakcie sprzeczki Bańkow­
ski pochwycił siekierę i uderzył 
nią w głowę swego ojca oraz 
przebił mu nożem prawy bok 
w okolicy biodra. Gdy zaś zbro­
czony krwią stary Bańkowski 
padł na ziemię, wyrodny syn 
pozostawił go na Dastwę losu 
i zbiegł.

Rannym ojcem zaopiekował 
się drugi syn i przewiózł go do 
szpitala w Chrzanowie. Według 
opinji lekarzy stan pobitego jest 
bardzo ciężki.

Za zbiegłym mordercą Z a rz ą ­

dzono pościg, zakończony uję­
ciem wyrodnego „synalka"

Aresztowanego odstawiono do 
dyspozycji sądu grodzkiego w 
Chrzanowie.

Napad na kupca na nlicy 
G orlicach

Herman Scheinert, kupiec z 
Jasła, przechodząc onegdai wie­
czorem przez ul.cę Biecką w 
Gorlicach, został napadnięty 
przez dwóch nieznanych mu o- 
sobników, którzy przewrócili go 
na ziemię i pobili, a następnie 
wyrwali mu z kieszeni portfel 
z kwotą 35 zł. i zbiegli.

Zawiadomiona o napadzie po­
licja wszczęła pościg i aresztc

U jęciu  spraw cy w łam ania
do „A n tom atn "

Jak już donosiliśmy, w nocy 
z 2 na 3 bm. dokonali niezna­
ni sprawcy włamania do znanej 
restauracji „Automat" przy ul. 
Florjańskiej 55, skąd skradli 
wódki, gotówkę, skrzypce i har- 
monję, łącznej wart. 2.0Q0 zł.

W toku dochodzeń policyj­
nych aresztowano sprawcę tego 
włamania, w osobie 21-letniego 
Wiktora Małeckiego falsc Flur- 
jańskiego, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania.

Skradzione rzeczy odebrano 
włamywaczowi i zwrócono po­
szkodowanemu, a Małeckiego 
osadzono w więzieniu.

żesza Strumów, których Schlei 
nert z całą stanowczością roz- pow ieść ostatnich czasów
n c r i  ł  o a i ą  a i a u u w o z u s c i i ]  r u s -  D *  I  ■ 1 , |
poznał jako sprawców napadu. | p. t. r l ^ n f l l  U d l D l f l t k f l

Z a KŁAF) p o g r z e b o w y

„AETERNITAS*
Kraków, Mikołajska 14
teł. 140-47 — (obecnie em eryt. M e ­

na W ojew. K rakow skiego Kerola 
W agi), urządza pogrzeby, przepro­
wadza ekshum acje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Repertuar teatrów k.akowLicIcn 
T e a tr  im . J .  S ło a a c U e g a

Piątek 7.30 wiecz. „Rodzina"

U graj; w kinach krakowskich?
A d ri- „Sekret kobiety"
A jło llr Urwis z H iszpanji
A tian tici „Kaw alkada i dziewczą [z
krainy, burz"
Dom Żołnierza: „O statn i rom ann" 
Mnxen.ni „C hanua" 

rom ień: „D ziew czątka"
Sztuka; „Klub dżentelmenów"
S ie ń k o : „Quo vadi- ? “
Uciecka- „M arsz Rakoczego

R A b l O
Piątek 14 m arca 1934.

K raków . G.: 7.00 Audycja poranes
11.40 Przegl. prany, 11.57 hejnał, 12 05 
P,yty 12.55 Dz. popetndn., 15.25 Tran­
sm isja z W »rsz., 15.55 Transm . ze 
Lwowa, 16.40 Transm . z W arsz., 17.50 
„10 minut o tea trz e", 18.40 Muzyka, 
19.05 Rozm aitości. 19.25 Transm . z 
W arsz., 20.15 Trsasm . z W arsz.

N ocny dyżur ap tu k  t
A pteka pod Złotym Tygrysem  S zcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżen  K o­
ściuszki 18, pod Tem idą Długa 66, pod 
Barankiem  M ikołajska 4, Niebieaka 
Starowiślna 77.

P o d g ó r-- jo d  H y-ęąK alw aryjska 27.

Zagadkowa śmieró marynarzu  
x h crw e g jl w  u p i l a l n  k r a ­

kowskim .
Do szpitala św. Łazarza w 

Krakowie zgłosił się w tych 
dniach niezwykły pacjent, a mia­
nowicie 19-letni O laf Harry 
Mórk, palacz okrętowy z Nor­
wegii.

C boiy podał, że podczas po­
dróży okrętem z Kanady do 
Oslo w Norwegji zicruł sjęme- 
świeżemi konserwami, wobec 
czego wysiadł z okrętu w Gdyni 
i przyjechał do Krakowa.

Nieszczęśliwego marynarza 
norweskiego wzięto pod obser­
wację, celem ustalenia przyczyny 
choroby.

W dniu wczorajszym jednak 
pacjent ten wyzionął ducha, 
przyczem zachodzi przypuszcze­
nie, że denat zginął skutkiem 
zażycia jakiejś nieznanej trucizny.

Przyczynę zagadkowego zgonu 
wyświetli dopiero sekcja zwłok.
Złodzieje w aklnpie p . Hilda 

przy ni. n ar mai łaniej.
Do sklepu p. Zdzisława Hilda 

przy ul. Karmelicktej 19. przy­
szło wczoraj kilnu osobników 
rzekomo celem kupna talji kart 
do gry. Osobnicy ci zachowy­
wali się podejrzanie, dlatego 
zwrócono na nich specjalną u- 
wagę, która w tym wypadku 
okazała się zupełnie słuszną, 
albowiem byli to złodzieje.

Gdy zaś osobnicy ci usiłowali 
dokonać, kradzieży, zostali przy­
trzymani i wydani w ręce policji.

Ustalono, że aresztowani po­
chodzą z Łodzi, a nazwiska ich 
brzmią: Alter Haftarnik, lat 28, 
szewc, Majer Selig Stein, lat 
33, szewc, Chaim Hiiech Gc|d- 
rubin lat 26, handlarz starzyzny 
i Stanisław Kasprzyk, lat 29, 
bez zajęcia ii stałego m iejsca 
zamieszkania.

Wszystkich aresztowanych od- 
s t a w i o n o _ j l o i v i £ z i e n u u ^ _ ^ ^ ^

D alsza zniżka can  w firmia

„Magazyn Polski”
Kraków, Dłmgi 5 0 ,

Pończochy czysto jedwabne z praw­
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1.30, pończochy zimowe w modae prążki 
45 gr., kosaule damskie stro jna 80  gr., 
keszule damskie nocne 1.75, reform y 
damskie 60 gr., kosznle mąskie spor­
towe a la tetra 2.25, kalesony długie 
1.20, skarpetk i 20 gr., kołnierze sztywno 
10 gr., rękawiczki skórkow e mąskie 
nappa 3.50, ręczniki 25 gr., chusteczki 
duże 10 gr., oraz towary zimowe za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupnje tylko

w firm ie MAGAZYN POLSKI
K raków , D łu ga 5 0 ,  Uwaga na adrss

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRACJA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

CEN Y O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.

Qdpow«*dxl*lnv redaktor 1 wydawca: Alfred Kwiatkawaki.
Drobne 15 gr. za wyraz. 

Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka f .


